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Płoiuieją słoiua

Płomieją słoma 
ojczyzna niemocą 
simieje
zagubiony pośród 
ludzi
zadymiony krzyk 
rozpaczy
Spokojne oczy nieba 
anioły jakby malką 
myczerpane 
ludzi opuściły...
Tylko groby 
zapomniane 
lukrem pamięci 
posypane 
daremną śmiercią 
pustym słomem 
przystrojone 
z mierną Niobe 
KAMIENIEJĄ

Z tomiku „Nainołyiuania naiume”, napisany 1971

■



Jak dobrze być poetą

Wyłapuję tylko pojedyncze słoma 
znalezione po drodze 
do domu je mnoszę 
układam na półce z księgami 
z których nieopatrznie myleciały 
Gadam z nimi myślami 
mypytuję o znaczenie 
pląsają radosne pomiędzy stronicami 
mypełniają pustki zdań dziuramych 
Uratomane przed zimą słoma

Jak dobrze być poetą 
by zobaczyć na błękicie 
zagubione chmury



Na głodzie ducha

Gdzie mam się podziać
ze smoim zalęknionym pramie mstydlimym
Niech będzie pochmalony...
obce już inśród gmaru słom
czasem mykrzykimane „uj obronie”
bardziej obraźlime niż pomocne
dla mnie na głodzie ducha
jedyne krótkie smojskie
słoma bez przyjaciół
dla drzem i ptakom przechomuję
niech przypominają niechcianą radość



Potrzebny jestem

Ślimakom na początku lipca by zbierać je 
z piaszczystej drogi
grzymaczom jaskółkom szpakom na drutach 
przykucniętym
uj deszczu by rozmeselić je rozmomą 
lipom kmitnącym by zapylić je mdychaniem 
miodomej moni
dżdżoujnicom by po deszczach miosennych
przenosić je
uj głąb liściastej tramy
słońcu by pomitać je rankiem mozolnie na
skraju nieba się
mdrapujące
zmierzch pomitać i pożegnać rychło 
radością i przytulaniem drzema obdarzać 
by podskoczyć i kopciuszka zadzimić 
przyjaciół mcześniej odeszłych pamięcią 
przymołymać
by być zaledmie całością gmiazd dalekich



Ciało

Opięte pergaminem skóry
serce inne potrzebne kamałki
starannie utkane
pomiędzy patykami kości
oblepione miąższem tkanek
Tylko głoma pełna metafizycznych tajemnic
a mszystko to ciężarem obciążone
stąpa porusza się słyszy i midzi
czuje myśli pokarmy zasysa
jest...
skacze mzujyż in dal biega na sto metrom 
masa mody chlupocze jelita poskręcane 
pergaminem skóry ominięte 
jest...
pamięta mspomina płacze śmiechem mybucha 
pożąda zmysłami targane 
ciało do pokuty potrzebne 
duchem niemidzialnym obleczone 
dla odmagi i podpory



Ujaiunienie

Radość tu obłoku białym
śmierć oddalona na czas potrzebny
a u nas same rómniny
zapchane pustką rurzaskliują
trzeba rudrapać się na góry zadeptane
ślady odszukać
obłoki mleczne przytulić
namiot rozbić by przeczekać
Uciekłem uj ciszę
a słychać tętent koni cherlamych
pomruk zbieranego zła
okadzonego dymkiem paciorkom
myrachomanych
Zatrzymać zegar minutami przepełniony 
... a jednak przyszedł me śnie zmęczonym 
słomo zostamił jako znak umocnienia 
Zostaną struktury doskonałe 
szaty złotem tkane
przestrzeń pusta bez aniołom znudzonych 
Odchodzą prorocy słomem niechcianym 
umęczeni
śmięci tłumom potrzebni
nie ma miejsca m zagęszczeniu pytań -
odpomiedzi m słomach jałomych
gesty słoma pojedyncze myśli pozbamione
bojaźń przed słomem zmarnomanym
Niemidoczny a był m obłoku słom
słoma roztańczone chmilą...
A jednak ostatni na skraju obłoku 
tuż przed upadkiem usłyszał 
a słomo stało się



na czas ponoumej próby pozostało...
bez imienia upadł ocalony
Dopuścić dopuścić...
nie me fragmentach tylko potrzebnych
I amen niech tak się stanie
by porastać i usłyszeć obolałe pieśni Daruida



Znaszli ten kraj

Z nią można oszaleć radością obleczeni
po lasach się młóczyć na łąkach mylegimać
obłoki podzimiać i liczyć
zamsze strojna lu sukienki zmiemne
cielesnością pachnąca
boso po piachach sypkich Wisły biegać
siuobodę bezmiar bytu mykrzykimać
na cmentarzach pośród brzóz
groby odnajdyiuać potrzebne
zadumać się polne kmiaty zostamić
myśli czarne u; tańcu pogubić
Bo
ty masz m sobie coś... że
marto pomrócić i być by trmać
tułać się po ocalonych jeszcze bezdrożach
msłuchać się m granie mierzb potarganych
... Bo ty masz m sobie radość utajoną
i przestrzeń niezamkniętą



Dni kolejne splatam

Nad każdym obolałym palcem rąk pracuję
by utrzymać pióro
by ujarzmić myśl przelotną
i zapisać słomo
Jak komal życie mykumam
dźmiękiem młota radość objamiam
żółty kolor ognia poznaję
Dni kolejne jak markocz splatam
ku ozdobie dni następnych
Czas niemidoczny nie mija
po prostu jest jest...
trma pomiędzy nami przestrzenią senną 
jest ciągiem zdarzeń przypadkomych 
przestrzenią już zbyt zagęszczoną

l



Wysoki skok

Wpieriuej trzeba sobie mozolnie my deptać 
tmardy karuałek gruntu 
by u; czasie młaścimym odbić się 
do ujysokiego skoku
do gromady białych znajomych duszkom 
dołączyć
puchem chmur się obtulić 
i tam m miejscu przeznaczenia 
na gałęzi jamoru smobodnie usiąść 
i przez piermsze trzy mieki... 
odpoczymać
Zbędne namyki ciała zrzucić 
smobody ducha posmakomać 
o Wiśle i jodle nie zapomnieć 
by m zamkniętym kole być pełnym 
Tak mi dopomóż... aniele mój



Niedzielne popołudnie

Białe chmury kurtyną niebo zasłoniły
rzadko podziuraiuione głębokim błękitem
- mistyczna cisza
cisza pól zbóż skoszonych
bezptasia cisza ptakom uśpionych
na mysokich konarach drzem
gałęzie miatrem targane m bezruchu
odpoczymają
Cisza... c i s z  a...
mszystko ciszą otulone
moc ciszy przenika przermany ciąg mozołu
myciszone pająki na tarczy z nici Ariadny
cisza m niedzielne popołudnie
... marto msłuchać się m ciszę
pooddychać nią zostamić jej cząsteczkę
na dni michromate



Odpocznijmy nieco

Zabijamy myśli złomem techniki 
niszczymy inymoszczone gniazdo 
uciekamy lu dolinki krzemoine 
Luyzmalamy narzędzia skrytego zabijania 
humus ziemi znieczulony 
rodzi tylko kształtem podobną paszę 
Myśl okaleczona zakuta lu liczby 
u; kanciastej przestrzeni ujarzmiona 
myśl bez horyzontu

Jak daleko można odejść... 
by nie zagubić piaszczystej drogi 
do poiurotu...

A przecież każdy do mety musi dobiec 
pojedynczo
mcześniej nieco później półpóźno później
obce biegoiui - nigdy
Każdy ma sinoją taśmę u; poprzek bieżni
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Tak mało łąk

Po niecierpliruych dniach skujaru i posuchy 
Eol deszczem dmuchnął
poszumiały szelestem zboża roztańczone łany

... tylko na Anioł Pański już nie biją dzinony 
łąk mało ogłuszeni zagubieniem ludzie...

!



Siedemdziesiąt siedem

A znak mój - siedemdziesiąt siedem 
jak pojedynczo - siedem gmiazd dalekich 
siedem tajemniczych pieczęci 
siedem duchom 
siedem złotych śmiecznikóm 
siedem trąb głośno myjących 
Pitagoras ze smoją szczęślimą siódemką 
- a mszystko m czasie dalekim poczęte 
Tylko ciągle On „jak słońce kiedy jaśnieje 
m smej mocy”
... dobrze że m jednym ręku są klucze 
od bramy dremnianej zdaje się modrzemiomej 
Głośno mszyscy razem - Amen



Driualnia IV

Składnica myśli niemykorzystanych 
ułożonych starannie obok dremna brzozomego 
do przechomania na dni życzlime 
Chciałbym mieć czas niezmącony 
na słuchanie Chopina
na rozmoujy o racjach Tischnera Hrynieinicza 
Przeskoczyć m czas miniony 
nad brzegiem zatoki słoma oczyścić 
uporządkomać
Na razie starannie układam polana myśli 
Pachnie słomem i dremnem...



Na śmierć przyjaciela

Nie krok za krokiem
nie półkrokiem męczącym
tylko stopa za stopą ciągnięta
na sztyrunych nogach obolałych smutkiem
Mijasz strzeliste topole
gaiurony półgłosem krzyczące
nie midzisz nie słyszysz
Głoma lekko pochylona
u; ramiona inciśnięta ręce opuszczone
promadzi cię żal
Stopa za stopą ręce opuszczone... 
zaskoczyła cię śmierć przyjaciela 
Minął czas niedogadany

i



Słomianie

Są granice na miarę
bólu i miary Hioba
na odmagę obrony smoich gajom
m mąmozach Termopil
na pramdę bezkresu łąk i mozołu pracy
na konieczność bycia i trmania
mzgardę nadmiaru potrzebę radości
nagości stóp z ziemią obeznanych
Inne ptaki śpiemy marzenia inne
inny czas m porę zatrzymany



Zapomniany vocativus

Nie inyszukuj popraujności zdań
przecinkom diuukropka i kropek pojedynczych
nie myśpiemuj słom
nie bacz na przyimki zaimki imiesłomy
namet na bardziej słyszalne i zrozumiałe
u; ichniej momie
nominatimy skomplikomane akuzatimy 
Wołaj ruykrzykuj mołaczem 
głośniej tam ruysoko i daleko 
próbuj mokatimem
Zrzuć z siebie ciężar słóuj myuczonych 
Gmar i chaos ruokół 
skraiuek pustyni ujyszukaj 
krzycz inołaj przymołuj 
być może... usłyszą



Oczy zgryzotą przepełnione 
bojaźliujie u; dal mpatrzone 
usta ledmie uchylone 
psalmem pokutnym mypełnione 
Prama dłoń na harfie 
palce zgrubiałe od miecza 
delikatnie struny muskają 
Korona na tył głoujy zsunięta 
m długich młosach zaplątana 
niepotrzebnym ciężarem dla ciała - 
miserere mei...
Wszystko jest bólem utkane 
mszystko jest nicością 
szaty niedbale zmisające 
Tylko błaganie o litość i zmiłomanie 
już nie jest królem żebrze - 
„oczyść mnie z grzechom moich 
obmyj zbrodnię moją...”
Mocne uznaje i myznaje smoje miny 
jednocześnie błaga - 
„karząc mnie jesteś litościmy”
Łuska pychy z oczu zdarta
kolory życia przymrócone
„Skrop mnie hyzopem... abym białość śniegu
przemyższył”
Znomu odmażnie tylko czy możlime 
Miserere mei...
Warto usiąść m gaju olimnym
na szarej skale kozice skaczące zobaczyć
słońcem m cieniu skąpo obdarzony



harfę odnaleźć violę di gamba usłyszeć 
koronę pychy odrzucić
ledinie co stiuorzonym do piermszego kroku - 
róumy aniołom

Medytacja przy bryle ogromnej nasyconej skromnością - 
„nie gardzisz nikim”. Autor - Gustaiu Żemła



Teatr nie mój

Słómeczka zaledmie piskiem mydmuchane 
cytry harfy rudzięku pozbaruione 
cymbały jednobrzmiące nudą zieją 
trąby jerychońskie mocy pozbamione 
Harmider gmałt dźmiękóm 
kurz tupot chichot miazga życia 
krzyklimy mim bez tmarzy 
Teatr nie mój...
SŁOWO ruytoczcie zagubione
Grekom z mysp przymołać
Teby rozpacz ból tęsknota ofiara
ludzi żymych tmarze patrzące ruchy ciała
słomo pramdzime m ustach myrzeźbione
Namet błazen był olbrzymem
słomo przyniesione życiem zrozumiałe
słomo ruch gesty rąk mómiących
echem pramdy umocnione
Gest myśl ruch i słomo -
do teatru zapraszamy



Znoiru pamięć snem przyirołana

Na diabelskich skrzydłach
na pancernych pudłach -
szatańskie krzyże
Nie mogę zapomnieć ryku Heili
chichotu refrenu
Pycha uj żelaznych oczach
pod szyją zaruiązana
... i to krótkie feuer
do rzędom o chłopięcych tmarzach

Przebudziłem się ogłuszony 
u; myślach poplątanych zagubiony

Dość już czasu złego
mrota zatrzasnąć
tylko szczelinę pamięci ocalić
na dni następne
Możlime



Próba drogi

Jeżeli chcesz 
tueź
jeżeli chcesz 
idź
jeżeli już masz i idziesz 
to próbuj naśladoiuać 
nie przymuszaj się 
krok po kroku 
czuj radość drogi 
przystamaj odsapnij 
horyzont przybliżaj 
Jeżeli już masz i idziesz 
człomieczo naśladujesz 
jesteś skomronkiem 
nad zbożomym łanem 
nie poiniązany pomrozami... 
Idź stopami szukaj śladom

Edycie Stein in podzięce



Smutek uj dinorskim ogrodzie
(Zadumanie)

Marcome przedmiośnie Nagle od strony 
zachodniej
micher buchnął na drzema rosnące
tarmosił szarpał gałęzie łamał
szalał micher zdziczały z groty mypuszczony
Zazdrosny objął m uścisku gniemnym
dorodną smukłą mysoką jodłę
z koroną zamsze soczystych ciemnozielonych
igiełek
Ugodzona pomoli m pokłonie pożegnalnym 
m kierunku dmoru ku ziemi o-pa-da-ła 
Smutna cisza i pustka 
pozostał tylko odciśnięty ślad 
po zadomomionym od lat domomniku... 
Zamsze m dni słoneczne mczesnym rankiem 
na palcach mypatrymała 
rodzinnych stron Gór Śmiętokrzyskich 
Przez miele lat użyczała srokom sójkom 
kaczkom
gniazdomego schronienia
Potulna życzlima jodła
Sójki miałklimym płaczem pomaloną jodłę
żegnały

Wichrze nieco myżej pohulaj z chmurami 
ptakom daj radość tmojej obecności 
Jeden podmuch miatru zdziczałego...



PS Utraciłem obiecane użyczenie 
przebyruania na trzecim od góry inieńcu 
do podziiniania i medytacji na dni przyszłe



Trzy panieńskie tuje

Trzy panieńskie tuje 
z jednego pnia ruyrosłe 
udekiem z dmorem zbratane 
od lat książąt myczekują 
A nieopodal nieco zarozumiały 
dostojny dobrze przyodziany - dąb 
tuż obok zalotne kasztanoiuce 
jainor dyskretny zakochanych inabiący 
zaborcze jesiony trochę prostackie 
A one panieńskie z ruyczekiiuania 
siinizną pożółkły 
półsenne zamyślone 
daremnie ruypatrują



Sadzaiuka Siloe

Trzydziestoletni orzech ru alei
zbudomał u podnóża pnia
kropielnicę sadzamkę Siloe
dla ludzi i zmierząt rozmaitych
Zarusze modą mypełniona na pożytek
żab pająkom i mniejszych ptakom
Starannie obudomana mgłębiona
Szczelna namet m dni skmarne
syta modą żymą modą
Moja sadzamka Siloe dla oczyszczania
jak niemidomy z błota niepramości
ze śliny słom i myśli niepotrzebnych
dla palcom zanurzenia z nadzieją na pomroty



Gdzieś tam blisko

Wpełznąć m tajemnicę na czas potrzebny 
by zrozumieć proste pytania 
myskoczyć napełniony do dni następnych 
Zobaczyć grających na fletach harfie i cytrze 
na trąbach jerychońskich o sennym brzmieniu 
zasmakomać ciszy bezszelestnej zapachu 
kmiatóuj polnych
zieleni łąk kmiecistych na miąższu chmur 
Dzieci midziałem u; makach chabrach 
i rumiankach biegające 
nadal zakochanych dopełniających dni 
nienasycone
Błogostan nirmana - raj przeniesiony 
jest jest jest...
Nieograniczona śmiadomość trmania 
bez pokusy męża i jabłka nadgryzionego 
nieobciążona czynszem ni pamięcią zła 
Przezroczysta tabula rasa 
Chórom nie midziałem 
ni rzędom hierarchicznych aniołom 
pobudki na hosanna nie słyszałem 
Bezmiar pojedynczego szczęścia 
Wszyscy m szatach zmiemnych 
bez obrysomanej cielesności 
Nagle przebudzony podjąłem trud dni 
pozostamionych
chmary słom kąślimych pogoń za pozorami 
dumne ambony osamotnione m pustamych 
budomlach



Jak tu ujojsku zacząłem odliczać dni do poiurotu 
Wart był trud pieriuszego czasu 
On zna ziuiązek przyczynoujy dobra i zła 
To jest Nadzieja...
Ot i cały dogmat tysiące lat dociekań 
tylko szczegóły do uzgodnienia 
Na razie uczyć się radości 
Potrójne - Amen



Cień luierzb

Za łatmo i pochopnie
odklejamy się od aniołom tej ziemi
mierzb łamlimych mróblomatych mazurkom
od... aż trudno pomiedzieć
Zatracamy ciepło domom kolory łąk
Nie zamsze jak stare słonie
pomracamy do cienia mierzb
Nie zamsze



Wróbelek ptaszyna nieinielka

Gdy zabraknie ostatniego ruróbla 
ośmieszanej ptaszyny naszych dni - 
znaczy że czas jest rychły 
Wyzbyinać się nadmiaru ru pośpiechu 
in ciszę uciekać
stać pokornie na baczność praiuie 
by blask radości zobaczyć 
Za późno na pakomanie malizek 
na ucieczkę na drugą stronę horyzontu 
jak zdążysz ukorzyć się tylko 
... ruystarczy
Póki co - kochajmy ruróbelka



Worek jutoujy

Przyjmij moje pacierze 
tu Luorku jutoiuym gromadzone 
poiurozem szczelnie zasupłane 
na skraju żytniego pola ostamione 
dla aniołom
do przechoinania na czas rozliczenia 
jako domód moich zmagań i zaufania 
Hardość krokom myśli nieprzytulane 
dni zababranych czasu nieliczonego 
hasta m aniana  o dzień za późno... 
myrachomana



Myśli irczesnoranne

Żeby być może lepiej dotknij 
zobacz co jest rzeczyiniste 
Nie odrapuj się z chropoiuatości 
okaleczysz sinoją całość 
będziesz szkieletem bez uśmiechu 
zimnym symbolem piękna 
Przyoblekaj się u; głuszy i ciszy 
W tobie jest głębia i pełnia sytości 
Dotknąłeś i zobaczyłeś 
obmyj się ru sadzaince Siloe 
obejmij słońce i tańcz tańcz...



Szkoda że to już było

Na naszej insi mieszkają ludzie
mają kury kaczki po trzy oince
grządki inarzym i kiniatóin
przed domem i mzdłuż płotu
bocianie gniazdo jaskółki zaprzyjaźnione
domy parteroine dremniane
pogodni i roześmiani
Zamsze zapracoinani z psami i kotami gadają
zimą dremnem m piecach palą
Zapach jadła jajecznica ze skinarkami
Wieczorem po kieliszeczku inódeczki
na łóżkach pierzyny kopczaste
ze ścian śinięci spoglądają
czasem przymilnie mrugają
Na naszej msi ludzie boso chodzą
radość piania koguta gdakania kur
kłótnie indykom i perliczek
bujane kroki kaczek
Na naszej msi żyją ludzie
szczęślimi z dnia każdego



Zmierzch

Słońce zapada za drżeniami na horyzoncie 
pornoli szarzeje zapracowany dzień 
Stokrotki zaiuilce rzęsy kujiatóiu przymykają 
resztki ciepła i słońca na noc skryinają 
Bażanty okrzykami odruagi sobie dodają 
by jednym szusem na gałęzi drzema osiąść 
Kos miaroino i dumnie obchodzi duży płożący 
się jałoiuiec
bezpieczeństrua gniazda pilnuje 
Niebo szarzeje horyzont skraca się 
pola zamazane szarością 
Jeszcze bocian nisko przeleciał 
trama otulona łzami pożegnania dnia 
Noc dzień otula i usypia 
Półmrok nastaje mieczorna cisza



Tota pulchra...

Strach przed niemiastą 
przed młasną słabością 
macierzyństmem matki 
z natury rodzicielki 
Zmiemnością sukienki 
Obleśne satyry 
żądza nieujarzmiona 
zmysły bulgoczące 
zamazują piękno natury 
Tota pulchra est...
Biedaczyny z rezermatu modlitmy 
Piękno stmorzone 
nieruiasty rodzicielki 
jest tylko karmą zmysłom 
pramie teologicznym odrzuceniem 
Trudno być kobietą 
m barokomym kościele 
Antoni pustelniku...
Raz tylko anioł zmiastomał 
i została brzemienną 
A przecież -
Tota pulchra est Maria



Wiesz komu śpieiuam

Jesteś śpieinaniem 
uj kolorach dnia 
jesteś stąpaniem bezszelestnym 
przykryta uśmiechem utajonym 
radością inypoujiadaną 
podaroiuaną dla ozdoby 
przezroczysta jesteś dobrocią 
zmyczajna uśmiechem 
Zapraiudę iniem jaka jesteś



Drzemka

Popołudnioują drzemką 
noc uzupełniłem bezsenną 
czas podmieniłem na godzinę 
Sen uj brzasku słońca 
ciemną nocą nieotulony 
jest półsnem zalediuie 
dniem skróconym 
czasem oszukanym 
przebudzeniem pomylonym 
tęsknym nocy inyczekiinaniem



Nadal...

Jeżeli już pokochać to 
od lewego palca każdej ręki 
poprzez kształty ciała 
wypukłości uda łydki 
po stopy gołe 
Jeżeli już pokochać to 
kolor włosów oczu 
rzeźbę ust posągowość szyi 
Jeżeli już pokochać to 
całość ducha słowa ulotne 
śmiech i łzy radosne 
dni wspólne dotykaniem rąk 
umacniane
Jeżeli już pokochać to 
być razem
do dnia naznaczonego 
Jeżeli już pokochać to 
przeżyć piękno dnia codziennego





Henryk Makoinski

Skorpion, rocznik 33, urodzony u; krainie żar- 
noincóin żółto kruitnących, o gorzkamym smaku. Do 
życia formoinany przez inojnę okrutną, klasztor roz­
modlony, ruojsko harujące i myznaczające miejsce 
u; szeregu, porządkujące studia praiunicze i emigra­
cję tęsknotą zapraiuioną. Baczny obsermator, sensu 
bytu poszukujący. Życia nie da się zaryglomać przez 
Pytaniem i przed szukaniem Odpoiuiedzi. Przyiuiąza- 
ny dobromolnie do tej ziemi, za nią też m cząstce na­
leżnej chce być odpomiedzialny. To trudne, ale moż- 
lime. Jeszcze możliiue.

Tegoż Autora
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Msza dla m aluczkich, 2009
Słowa pługiem wyorane, 2009
Trawa zielenią  wróci, 2009
Pam iętnik życia potrzebnego, 2010
Czas zaprzeszły, 2011
Kuszenia, 2011
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